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PPS do Ludu
Rząd cofnął w dniu 5 marca militaryzacyę 

mchu kolejowego; Zarząd Ziwiąpku Zawodowe­
go Pnajcowników Kolejowych wiszeidl w swoje 
prawa, a Centralna Komisya Klasowych Związ­
ków Zawodowych wezwała do zaprzestania po­
wszechnego strejku demonstracyjnego, wszczę­
tego w obronie praw obywatelskich kolejarzy.

Głębokie wstrząśnienie w stosunkach pracy 
w całej Polsce nie może przeminąć bez wycią­
gnięcia nauki dla Szerokich mas towarzyszy par 
tyjnych, tego czołowego zastępu klasy pracują­
cej.

Walka została nam narzuconą. Związek Za­
wodowy Kolejarzy naznaczył — po dwumiesię­
cznych naradach — termin dla ewentualnej 
walki strejkowej na dzień 7 marca. Rząd miał 
czas do porozumienia przez cSły miesiąc. W 
przeciągu tego czasu rozegrało się jedno z naj­
bardziej pouczających dla zorganizowanych sze 
rogów robotniczych zajście: sprowokowanie 
walki przedwczesnej. Roli prowokatorów podję­
li się najpierw komuniści, a kiedy „dziki" strejk 
przez nich proklamowany, nie udał się, pośpie­
szyli im na pomoc reakcyOniści i spowodowali 
militaryzacyę ruchu kolejowego. Liczyli jedni i 
drudzy na to, że z chwilą ogłoszenia military- 
zacyi Centralna Komisya Klasowych Związków 
i Polska Partya Socyalisrtyczna podejmą walkę 
■0 praw obywatelskie pracującego człowieka i 
wystąpią praeciwlko militaryzacyi.

Nie omylili się! Walka przeciw militaryzacyi 
Wyła naszym obowiązkiem i pomimo tego, że 
wypełnienie tego obowiązku zastało nas nie­
przygotowanymi, nie uchyliliśmy się od walki 
i ogłosiliśmy dwudniowy strejk demonstracyj­
ny.

W walce tej poznał proletairyat swoją siłę, ale 
i swoich wrogów. Z partyi politycznych tylko 
PPS stanęła na czele walczących. „Chrześcijań­
scy Demokraci" rzucili się na robotników, jak 
hyeny, a „Narodowa Partya Robotnicza" uchy­
liła się w Sejmie od głosowania, nie wiedząc po 
czyjej stronie stanąć: czy po stronie klasy pra­
cującej, czy też po stronie militaryzujących ge­
nerałów, zapowiadających opornym robotnikom 
stryczek lub kulę... Minister Pepłowski, repre­
zentant ,.N. P. R.“ w rządzie głosował dnia 23 
lutego za militaryzacyą, a 4 marca doniósł, że 
po skończonej walce jest przeciw militaryzacyi!

Najhaniebniejszą rolę odegrali jednak prowo­
katorzy komunistyczni i endeccy. Komuniści i 
endecy odraza stanęli do pracy. W Warszawie 
i w Zagłębiu Dąbrcwskiem komuniści bez skru­
pułów łamali strejk powszechny, gdzieindziej 
■ostentacyjnie nie przyłączali się nawet w pierw 
szym dniu do ruchu strejkowego. Endeccy ma- 
Bzynjsci sami zgłaszali się do pracy i bez naj­
mniejszego przymusu obsługiwali maszyny,

towarzysze! W świetle czynów poznaliście nj 
cość i nędzę moralną krzykaczy komunistycz­
nych i endeckich; tam, gdzie trzeba było męż­
nie stanąć do walki, zostaliście zdradzeni przez 
tę mniejszość, która Łiouęła najbardziej „rewo­
lucyjnymi" frazesami i zachęcała Was do szar­
pania swoich sił w najmniej odpowiednich wa­
runkach. Dla tych krzykaczy wciągnięcie w pu- 
sapkę potężnej Orgauizecyi kolejarzy, której o- 
panować nie mogli, było celom ich szaleństw, 
ku „dzikich" styeików, ich łamania dyscypliny’ 
i solidarności klasowej. Komuniści chcieli za­
chwiać tę organizaeyę zapomocą krzykliwych 
irazesów „rewolucyjnych", — endecy chcieli ją 
rozbić aa chleb i słoninę, otnzymyiwajnąi z łaski 

y ego ministra aprowizacyi i rozdzielaną uprzy

pracującego! 
wdlejowanym kolom swoich zwolenników. Je­
dni i drudzy zawiedli się: szeregi robotnicze 
wyszły ze strejko. demonstracyjnego wzmocnio­
ne!

Dla Centralnej Komisyi Klasowych Związków 
i dla PPS wystarczył krótki termin jednej do­
by, aby na hasło dane z Warszawy stanęły se­
tki tysięcy robotników. Całe wielkie gałęzie 
przemysłu, całe miasta, całe zagłębia górnicze 
stanęły jak jeden mąż i nadały przez to walce 
klasy robotniczej majestat powagi i znamię 
siły.

Kolejarze uzyskali już dzisiaj poważne ustęp­
stwa ze strony rządu. Poprawia przydziałów ży­
wności, podwyższenie mnożnika z 400 na 525, 
odroczenie umorzenia zaliczki jesiennej, pierw­
szeństwo dla ich dzieci w szkołach rządowych 
i opłata połowy czesnego szkolnego, oto plon 
prac i usiłowań Związku Zawodowego Koleja­
rzy. Ale najważniejszy rezultat walki, to cofnię­
cie militaryzacyi z powodu uznania ze strony 
rządu, że pracujący człowiek w Polsce nie po­
trzebuje i nie zniesie spokojnie nad sobą kolby 
i bagnetu!

Padły w wielu miejscach ofiary. Aresztowano 
zorganizowanych towarzyszy za solidaryzowa­
nie się ze strejkiem demonstracyjnym, innych 
wydalono z pracy, lub zawieszono w urzędowa­
niu. Waszą rzeczą wszędzie stanąć w obronie 
tych ofiar, ratować, pomagać, dawać żywe do­
wody solidarności i braterstwa robotniczego. O- 
fiaiy nas nie odstraszą, byle były złożone na oł­
tarzu wielkiej wspólnej sprawy walki o wyzwo­
lenie!

Walka w obronie praw robotnika jest naszym 
żywiołem, praca dla przyszłości naszym obo­
wiązkiem. Chodzi tylko o to aby cala klasa 
pracująca w Polsce zorganizowała swoje szere­

Jak burżuazya pojmuje wolność
Niecigtraniazióna wolność dla kapitalistów, zaś 

kule i w(iężiema dllai robotników, oto są miary, 
wćdffie których kapitailliizan. ocenia wszelkie zja­
wiska.

Wypadlki, których świialdlkiajni byliśmy w osta­
tnich tygodniach mogą nam posłużyć do ilu- 
stracyi tego hlalsfla zjednoczonego kapitalizmu 
miast i wsi. Nie było bclwiem icllnia, wi którymby 
nie wyszły na jaw jakileś zbrodnie popełniane 
przez hyjeny kapitalisty cizine na całemi społe­
czeństwie. Wystarczy przypomnieć tyfłko aferę 
banków rolarszaWskiich ispckulujących na zitiżkę 
'waluty polskiej, na skutek której to sp'ekułacyi 
wisizedkie towary iw ostatnich czasach podrożały 
o kilkaset procent. I oólż isię dzieje tym speku- 
łanitom ? Rząd w|pina(w(d(zie odgraża się, że wy'- 
(sitąpi enerigicizinie do wiallkli z nadużyćianai, ale 
na tern isię tytko Ikońcizy. Dizicje się nawet je­
szcze gorzej, bo sfery rrądzące starają się nieje­
dnokrotnie .spmawicólw otoczyć slwoją opieką i 
dopiero, jclżeli ispaiaj/ja przybiera zbyt wielki roiz- 
głos, wtedy dopiero zaazym. się trochę energiczf- 
niiej występować. Robi isriię mały huczek, kilka 
aresztowań i na ietm koniec. Piaskarstwo zaś hu­
la (dlallej bezkarnie. Jeiśili jednak robotnik, zroz­
paczony zaglądaj ącyirn doi jćigo okien głodem, o- 
śmiieflii się izaisitrejlkicfAlać, to wltedy .ci właśnie 
zibrodnilanze, którzy się bogacą jeigo krwią i któ­
rych dziełem jest iwfłaśnie to, że robotnik slrej- 
kujte, zapałają się ogniem oburzeinia i gromy 

gi, aby nie było w niej miejsca dla obojętnych, 
ani dla zdrajców’. Nie można bowiem prowadzić 
walki zwycięskiej, jeżeli całe zawody nie tro­
szczą się o los reszty braci proletaryackiej, je­
żeli rozkaz dany przez wybranych kierowników 
i mężów zaufania nie zostanie ściśle wykona­
nym.

I tę naukę należy wyciągnąć z przebiegu mi­
nionego strejku powszechnego. Tam, gdzie u- 
ti-zyma.no jedność partyjną i prawdziwą soli­
darność zawodową, tam, gdzie nauczono się już 
wypełniać ściśle polecenia kierownictwa, bez 
mędrkowania i bez warcholskiej samowoli, tam 
wszędzie byliśmy świadkami potężnej i skute­
cznej demonstracji robotniczej, nakazującej sza 
cunek i zmuszającej wrogów do liczenia się z 
siłami organizacyi.

Polska bez zdrowej, zorganizowanej i potęż­
nej świadomością klasową klasy robotniczej nie 
utrzyma swojej niepodległości, ani nie podoła 
ciężarom państwowości. I naodwrót klasa robo­
tnicza bez niepodległej, dobrze zorganizowanej 
Polski popaść może tylko w niewolę i nędzę.

Dlatego walczymy o przyszłą siłę i władze 
klasy robotniczej z tem przekonaniem, ż? wzma 
cniamy silę Polski, którą chcemy widzieć nie­
podległą i silną w rodzinie narodów.

Wzywamy wszystkich robotników do szere­
gu! Niechaj każdy wstąpi do swojej organiza­
cyi zawodowej, niechaj wszyscy pospieszą pod 
sztandary zwycięskiej, wypróbowanej w bojach 
Polskiej Partyi Socyalistyczhej! *

Dość kłamstwa, dość prowokacyjnej roboty 
wrogów, maskujących się różnemi hasłami, i®e 
komo rubotniczemi! Dość marnowania sił j cza­
su, dość rozbijania szeregów walczącego pod 
czerwonym znakiem robotnika polskiego.

Niech żyje solidarność robotnicza!
Niech żyje Polska Partya Socyalistycznal 

Centralny Komitet Wykonawczy PPS,
Warszawa, 5 marca 1921 r.

rzucają ma tych, któtrzy śnaią dopominać się o 
śwe praw|a ido życia.

I pod tym względem niema żiaidnej różnicy 
między poisizctzeigóllnymi odłamami naszej reak- 
cyi. Wszystko jeidttio, czy to jest najskrajniejszy 
konserwatysta, czy też nawet „postępowy" chłop 
Witos. Żaden z nich nie natwaha się*  użyć całej 
swej energii aiby sprzeciwić isię słusznym żąda­
niom. robotnika.

Charakterystyczną jesit szieczą, że ci właśnie, 
llrtórzy są zwolennikami (Wolnego handlu i wol­
nej konkurencyi zapominają pdciWsi o hasłach 
wolności, gdy o wolność pracy o wolność kliai- 
sy robotniczej chodzi. Jeśli idzie o wolny han­
del i wolną konkturencyę^ to Iwitedy zdaniem ich, 
niemaisz lepszego, nad tę „wolność" środka do 
podniesienia 'dobrobytu, ale jeśli idzie o wolność 
strejku i koalicyi], to jedyną odpowiedzią tej re- 
akcyi są sądy doraźne, kule i militaryzacya. 
.Przypatrzmy się historyi ostatniego sitrejku koi- 
lejowego.

Rząd od szeregu miesięcy zwlekał zadość iu- 
cizynić wdasnym żądaniom kolejarzy. Ilekroć 
zwracano się do rządu z naleganiami o y (prowa­
dzenie w czyn obiecanek, to zawsze znajdowała 
się pod ręką jakaś no; w la obiecanka, wydaiwało 
siię szumne komunikaty o deputatach, których 
nikt nigdy na swe oczy nie oglądał i na tem się 
kończyło. Tymczasem zaś drożyzna, dzięki usil­
nym zabiegom paitryotów a, pod znaku „Bóg i Oj 

zyma.no


cizyzna" wiziiaisjtała w szalo,n-,em tomppte. Nic więc 
diziiwnieigoi, że M/rz-elnie -wśród pracowników koto- 
jowyjch comaiz (bardziej wizńalstało, 'igjdy -zaś część 
nieśtoiito-ilejislzyich. żyiw.iołó(w| poipwiaiła isiiię :dlo sitmeij- 
ku saanowiollniie (w|brew nakazowi, o-rganiiizacyi za- 
wtoidoweji, riząd zaimiasiŁ dążyć ido załago-dzenia 
waitajrgiu, rzuca całemu prolletoryiaitoWi rękawicę 
w ttwiarĄ ogłaszając miidiairyizlaicyę kolei i pro­
wokując przez to nileoipatoiztnfie istrejk generalny. 
Cała izaś -reakeya obrzuca proletaryat mianem 
zdiraęjcólw, nia.j emp!iikó|w( na żołdzdle niemieckim, 
żydowskim i i. p. Ktol jest jidedak w, tym wypad­
ku izidlrajicią. Czy nie. -zdrajcą jdst‘ ten bogaty 
chłop, kttióry mając <3a®a skrzynie naładowane 
pieniędzmi, obdziera, nielitościiwie ipracowników, 
kalżte sobie płacić 10.000 miarek iza meto pszeni­
cy? A co mótajić o tych dygnitarzach <z minister­
stwa spraw wojskowych, którzy wskutek niedo- 
lężności, czy też złej woli, pieniądze -przeznacza­
nie na zakupno -środków żywności oddają na spe 
kulalcye wal u toinie, pociąglaljące aa sobą, spadek 
wartości pieniądza i podcinające całe życie go­
spodarcze i byt Polski-.

Czy zaś moiżnla. ,zdrajcą nazwać tego, kto o- 
śmieła się dopominać o prawo do życia izla pracę, 
o izialspokojielnlie najniiezbę|d)nii'e|jiszycih potrzeb ży- 
GioWjyich, a: gdy prośby nie pomagają chwyta się 
jedynego środką, który m'a do dyspaziyteyi,. t. j. 
strajku.

Odpowiedz na to pytanie znajdzie ® łatwością 
khiżldy człowiek uczciwy.

Powiatowy Związek Chłopsko-Robotni- 
czycłi Stowarzyszeń Spożywczych w Wieli­
czce zwołuje na dzień 29 marca 1921 o godz. 
10 rano w sali Domu Robotniczego 

Walne Zgromadzenie
z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie i odczytanie protokółu z osta­

tniego Walnego Zgromadzenia.
2) Odczytanie bilansu i udzielenie Dyre- 

kcyi absolutoryum.
3) Rozdział czystego ęysku.
4) Zmiana statutu i podwyższenie udzia­

łów.
5) Wybór zarządu i Rady nadzorczej.
6) Wnioski i zapytania.

Za Radę nadzorczą: Klemensiewicz.

Obrady Sejmu
Na piątkowem (4 marca) posiedlzieniu wniosek 

komisyi spraw zagranicznych, dotyczący Wileń- 
sżczyzny, ujpadł z porządku dziennego, ponieważ 
nie został załatwiony przez kioimisye. W idlalszem 
czytaniu omówiona projekt, uiroptotoiający usta­
wę <z 25 łipm 1919 w sprawie zapewnienia bez­
pieczeństwa państwa.

W piierwsrom czytaniu odesłano- do komisyi 
ustawę w sprawie ponoszenia kosztów opieki nad 
ubogimi, oraz ustawę o uregułowiandiu c>zyps-zósv 
rolnych dzierżaw. Przystąpiono- ido sprawy insy­
gniów królewskich.

Poseł Skarbek stawia wniosek; by Sejm wy­
brał nadzwyczajną komisyę, złożoną iz) siedmiu 
P&słów dla zbadania sprawy poszukiwań insy­
gniów królewskich.

Poseł tow. Malinowski oświadcza, iż tyle jest 
ważnych rzeczy do załatwienia, a Sejm (zajmuje 
się takimi bajkami. Cała sprawa opiera się da 
podaniach i byłoby wstydem, aby Sejm przyjął 
ten wniosek? oraz chciał się tą sprawą izajmować. 
Mówca proponuje przejście nad tym wnioskiem 
do porządku dziennego. W głosowaniu wniosek 
posła Malinowskiego o przejście do porządku 
dziennego odrzucono 116 glosami przeciw 93. — 
W imieniueim głosowaniu przyjęto wnioski ko- 
miśyi 117 głosami przeciw 99.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi przemysłowo- 
handlowej o wniosku posła Rataja w sprawie 
zaradzenia brakowi papieru drukarskiego.

Reizlolucyę. komisyi wraz, z nezolLucyią posła Hry- 
ckiewiicz-a w sprawie oszczędzania (papieru w 
biuraićh uchwalono. Przyjęto wniosek komisyi 
opieki społecznej w siprawie rejestracyi rodzin, 
których żywiciele zostali przez: boilsEewikóiw po­
mordowani 1 przyjścia im z doraźną pomocą, 
oraiz wniesienie projektu ustawy o stałą pomoc 
dla wszystkich osób cywilnych, poszkodowanych 
wskutek działań wojennych podlczas wojny 
światowej.

Następne posiedzenie 8 marcia z porządkiem 
dziennym trzecie czytanie konstytucyi. Głosowa­
nie niad kionstytucyą ma rozpocząć się 15 marca-

Jaką będzie konstytucya?
W,eź wtorek na porządku dfcitennym znajdzie 

się trzecie i oslteutaiiile czyltiainie projektu konsty,- 
tucyi. RoKeigira isdę w oczach ispołeczeństwa epi­
log iwfejlki o demokratycizniy ustrój państwa,, 
kltóiry mięści w sobie najfialtataiejisze, koimpro- 
maltiujące pierwszy sejm polski rozwiązanie.

Wszelkie próby poprawienia projektu bodaj 
wi ostatniej chwili, spełzły na njczem.

Jak wiadomo, po Uk-oińiczeniu drugiego czyta­
nia koinisltyltluicyiii wl ipilenum Sejmu, odesłano 
tekst waz jeisizclze do Komfiteyi Konstytucyjnej 
dllą poczyndianliia poprawek. Komilsyą Kohątytoi- 
cyjnia ukończyła obecnie swoje „prace" i tekst 
konstyitucyi już jejsltl gotojw, dlla trzeciego, a, 
więc decydującego i ostatecznego czytanja w 
plenum. To lolstatecznie ozyitasnle nastąpi zape­
wne niebawem. ,

Wszystkie poprawki socyalistyczne zostały 
obalone zwartym blokiem lderykalno-ende- 
ckim. Odrzucono uistajuodawczą iinicyat.ywę lu­
du (zapoczątkowanie nowych ustaw; bezpośre­
dnio przez luldi); odrzucono referendum ludo­
we, t. j. prziekażajniie ustaw, do bezpośredniego 
głosowaniia pnziez lud: odrzucono Izbę Pracy, 
jako retprezentacyę pracy najlemnej, fizycznej i 
umyisilowej; odrzucono zasjadę jednoizbowości; 
odUzuicono |w|ybory Prezydenta przez lud i elek- 
toróiw; odrzucono wreszcie odldżielento Ko­
ścioła od Państwa i świecką szkolę, a nawet 
zasadę równouprawnienia wyznań!

Naltlo!mii|a|s|t izaitrzyjmaOjO', wizglęjdlnie wprowaj- 
dzlonio cały ,s!aereig ujemnych pośltlanowień reak- 
cyjtiycih. A więc prizeidtelwiszyśtkiteim 'ziatozymano 
Sleinlat. Kiwialifilkiowlaną ivjjększ|oś!ć łzmnie,j,szonoi 
tylko iz tatziech piątych na jiedienalście dwudzie- 
śtych czyli o jedną idjw(udzieisitą.

Półsłowie sioicyiafliifeltyczni oisitazieigaiłi Komisyę 
przed tą prowbkaicyą, tkwiącą, iw przyjęciu kwa- 
MifikoWianiej Wiięł<|siziośoi, ale p. Diubanojwiicz oś­
wiadczył, że Se!n(a|t w (ogóle itlraici racyę bytu-, je- 
żiettl: płbzeiciiiwko jego- isprze-ciwioiwli (wfylstarlcZy .zwy­
kła wiięikiszość. Ząpęmniał mioitywiajcyti!,samej pra 
wiicy, która, niedawno uśito|w fajła do,wieść, że Se- 
-n-at jest po to tylko potrzńbny, alby zmusić ido 
ponownego roizlplaltozenia źle ułożonej uiątiąwy. W 
t-alkiej n. p. Auistryi istiniejie wprawidiziie Settitatt;, 
ale żadnej kwalifikowanej większości nie wy­
maga się.

W składzie Semalftu zatozypiano o»;zywista 
wszystkich wirylistów, w tej liczbie bisKupów. 
Złagodzono tylko ictenlzlujs c|sfia!dłości:. który był 
wtymie-nzony głównie -przieciwko -robotnik om„ do­
daniem n-ąs/tępiującelgo ulsltępiu: „Również nie. tria 
cią prfaWia iwybomcKego robcitnicy. którzy zmienili 
miejisce pobytol, wlsfautek zmiany miejsca, pracy, 
orlaiz urzęldniiicy pańsltjwbwi! przelnlilesaieni służbo­
wo.11

W isprąwite Iwyborów Prezydenta oezywilścuie 
zatozymano wybory przez Sejm i Senat, nato­
miast -skreślono art. 43, który przepisywał, iż 
Prezyfdlantem może być tylko Polak i katolik. 
Niemnfllej przeto chadek Cżemilęwtśki pośpieszył 
zgłosić „katolika11, jako votum mniejszości...

W arlt. 102 skreślono -cstatinBe zdanie, oipiewa- 
-jące: „Kary polączow z udiręczeniiami fizyczne- 
miii, są niieidoiziwo-lone11. Wilclioioznite katolickie su­
mienie pirajwi-cy kondleicznjie -domagało się „udrę­
czeń"; w mliejsc-e iskasioiwńln-egoi uisłępu dodano 
bardlziej (katolickie zdanie: .„ulśtalwjy określą 
■środki przymusowi, iprzyislugujące władzom aJd- 
miinistraicyjinym dla przeprowadzenia ich zarzą­
dzeń".

O-cizyjfl fifcita. rzecz, odrzucane zostało socyalisty­
czne brzmienie art. 103, stojące na gruncie uspo­
łecznienia narzędzi produkcyi i kontroli pań­
stwa środkami produkcyi i wymiany,

W art. kościelnych ziatrzyimaiino upreywilejo- 
wiane położenie katolicyzmu, .pnzyziuając miu w 
ant. 117 „niaiczeilne stanowisko" i stając na grun­
cie konkordatu ,ze Stolicą Apostolską. Czyli, że 
państwo polskie nie ma prawa samo regulować 
położenia Kościoła w państwie. Natomiast zasa­
da onUdteiiellenfiia Kościoła od Pańistjwia została na­
turalnie odrzucona.

Na skutek protestów eKlangiieillilkióiw złagodzo­
no położenite kościołów mniejisiziości i proceder 
„uznawania!" no(wy|ćh Mytzinań.

Ant. 119. ma bnzmieć: .„Uznanie nowieigo wy- 
zn-ania, doitąld pna|winie nieuzinanego nie będzie 
odmóiwion-e zwiążko-m religijnym!, których urzą­
dzenie, nauki i ustrój nie są ipnzecfiwjnie porząd­
kowi pUMiciznamu, łub obyczajności puMiteznej".

-Najsmutniejszą częścią uchwał komaisyjnycih 
są artykuły szkolne.

W art. 125 zatrzymano przymusową naukę 

religf idla mlodiziiie|ży poniżej lat 18-tu (jeden z »o 
słów proponował przymus do lat 20-tu).

„Kieronwlcfawo" księży spowoduje, 'kuratelę 
kleru- niald calbem nauczyciel^itwem. Najfatalnlej- 
szem jednpk jest zatrzymanie atir. 126, według 
kjtórego, „każdy obywatel nia prawu wychoiwy- 
■wlańilai w szkiolle powisizectoeij przez nauczycieli 
tego samego cg dzieci wyznania".

Ptrióiżno socyialiścii, Wyz|.vioileńcy i Piastoiwicy 
nawet dowodzili niesłychanej (siżkodłiwośici tego 
air.tiyklułiu, -wykazując, że nigdzie na świeeie nie­
ma nic podobnego: że islzlk-oła -taka- jes’t powrotem 
do średniiiawieciza; że oznacza, wojnę religijną i 
narodową w szkole, oraz odepchnięcie ewangie- 
lików, unitów, prawosławnych i żydów do obo­
zu wrogiego dla Polski, że szkoła wyznaniowa 
oznacza obniżenie nauczania i rozbicie jednej 
porządnie funkcyonującej szkoły na kilka dro­
bnych nic nie wartych i t, dl Kleryfcali i endecy 
stali -murem i chaldiek Ctorn!ie|ft(siki dowodiziił, 
(jak ,donosiliśmy już wczoraj), że mało jest mu 
iszkuly wyznaniiiowiej — isitaiwilą się poprawkę, 
aby is-aimo naiuiazamiei, sama treść nauki została 
zorganizojA |anlai j,nia, zaiśądiaCh Iwyiznajniowych".

Jeśli iOiWa !>v|yiznaniiio(wiość -zostanie uchwalona 
prizle-z Sejm, będziemy zupełnym unikatem 
wśród, narodów.

Tak. w Ogótoych zairysach pwzi^dśltawiia się pro 
jekt k-ontetytucyi.

Konisityituicya po odrzuć,en,iu soc-yalliSitycznej 
formuły wdalsności Izby Prący i t. d., nabrała 
charakteru czysto burżuazyjnego. Ate co gor­
sza,, projiekit kioinisltyitacyjny godzi wr z-asadę de­
mokratyczną, odrzucając bezpośrednie ustawo­
dawstwo ludowe, jednoizbowość, demokratycz­
ny wybór Prezydenta. Wreislzcie projekt komi­
syjny klleiy|kali)z|ujie pajńisllw(o i sizlkołę, tamując 
wyznaniową szkolą rozwój oświaty i kultury' 
polskiej, a więc i rozwój Polski wogóle!

Dziisiejszie udziały człionków iwie spólldziiclniadi. 
spożywczych wynoslzią .pnzieciętnie 100 miarekj. 
Jak dłpgo towary były tobie i motania byłoi łjat- 
twp, ortaz tanio dostać pożyczki —■ to spółdzieł- 
mia magla przy takim udziale istnieć, tom łja- 
twiej, jeżeli spółdzielnia b,ył|a miejscem rozdziel 
-ciz.em dla, produktóiw konltynigleftitoiwych iprzez 
rząd dostarczonych. Gdy jednakowoż towiar niaid 
Ziwyrizaj,nie podrożał i iwóbec zapotoizieboiwaiiiia 
zn!a(c;znych funduszów osiągnięcie pożyczek jest 
utrudnione, gdy nadto ptipduktow kontyngen 
tolWych prawie że niema, to dalsza gospodhirka 
k( insumów u-dizi-ałiami w km iotach 100, 200, a na­
wet 500 marek jest niemożliwą. Przy niskim 
kąpifele obrotoiwym własnym i wypożyczonym 
spółdzielnie nawet nie są w stanie zakupić to-, 
watrów w większej ilości o-d utworzonych i cią­
gle tworzących się wielkich kapitałisitycznych 
spożywczych itowiarzystw handlowych, tak, że 
■te towamzystwia izmuszone są -towary te otdlda- 
ivlać inóżnyim pośrednikom i handlarzom, .ptrze-z- 
-co iznowu -umożliwiony jest łlańcusizkowy hiajnL 

4dleil, a więc lichwiarotw-o i wyzysk konsumen­
tów.

A przecież zadaniem ispóldizi-elni ma być o- 
chrona przed wyzyskiem tak ize stromy małych, 
jak i wielkich handlanzy. Spółdziiellinie inileitylko 
winny mieć fundds-ze, by oidbierać towary od 
wielkich towarzystw handlowych i usunąć ł)ań- 
cuszkowy handel małych pośredników i kup­
ców,, ale nfaldito winny mieć takie kapitały, by 
pirzez iswoje własne towarzystwa zakupu pcldjąć 
ikcnkurfeucyę ze szczupakami i mie dopuścić do 
wyzysku także i z-e strony wjelki-ch towainzystw 
handlowych. Konsumy winny mieć tak -wyiso 
kie udziały, by ich własne towarzystwa zakupu 
były niezależne cd banków, które w nadzitei 
większych prowiz.yi wolą popierać prywatne k'a 
pitailjiisityczne lewtarzysltwm handlowe, j,al< pro 
iletofryackie cirganjzia|c:ye spóldiziełcze. Kła-sOMte 
spółdzielnie spożywcze dążąc do Obrony całej 
płacy pracownika przed1 wyzyskiem winny ob­
jąć ciorńiz więcej gatunków ®e środków' żywno­
ści i artykułów zapotrzebowania. — dla rodziny 
pracownika, jako członka spółdzielni — nieo 
dizownie potrzebnych,

Jeżeli jednak mimo wietokiotuego podrożę- 



nią towaru nie będizje edpowjedniego powię­
kszenia udziału, to spółdzielnia będzie 'zamiast 
coraz więcej — coraz mpiej mogła zakupywać

- towarów dla swego -członka i -tegoż rodziny i co ■ 
l uaiz mniej będzie mogła tegoż chrohi-ć przed wy­

zyskiem.
Jeżeli spółdzielnie robotnicze mają -przw dzi­

siejszych stosunkach drożyźnianych slpefinić 
swoje zadanie, to udział winien wynosić conaj- 
mniej 'kwotę 5000 marek.

Przez ino zło żenie tej kwoty nia 50 -rat tygo­
dniowych po 10C manefk, to ściągnięcie tej au- 
my nie powinno natrafić ma tiaudmoiści mimo 
ciężkich istosunków finansowych. w jakich znaj 
duje Się obecnie pracownik pirzemysłtcjwy.

Jestem przekonany, że zebrany po upływie 
roku udział w wy-sokolści 5000 marek będzie o- 
szazednością, którąby inaczej tafaral w tym cza­
sie pracownikom pośrednik i paskarz Niadto 
kwloitjai t|a zabrana -pałkarzowi — będzie bronię 
stałą, która będzie i na przyszłość trwale broni­
ła pracownika przed wyzyskiem.

- Pewność (i -i egułarność w' ispłaclainiu -rat bę- 
| Azie uskutecznioną tylko wówczas, jeżeli kiwo- 

■ na ta będzie potrąconą pracowniiktoiwli pa®y wy- 
. płacie -ze strony pracodawcy i przeto tleigtolż. wprost 

odesłana do spółdzielni, gdzie zostanie na ra- 
: chum-ek udziału pracownika zelpilsiamą.

Jeżeli się uwzględni, że -za towary -należy zgó- 
j ry płacić, najczęściej przy -zamówieniu, że na 

wyfconainite -zamówienia trzeba -c-zetóać -tygodnie, 
I a naweit miesiące, że towarów nialdeszłych nie 
; można w jednym dniu wlzglę-dlnie, tygoidndlu roz­

dzielić tok, że zftw&ie vy magazynach ko-nsu- 
; mów izńaj-duj-e się stale ilość -tofwlarów, repre-
- zentujących -wielkie sumy pieniężne, to musi 
; się przyjść do Ikon-kluzyi, że udział' członka dla

zaopatrzenia- całej rodzimy w wysokości 5000 
i mlafrteik (a to dopiero po upływie ro-ku) jlesf ra­

czej nisko ustalony. "■
Liczymy nadto na wpłaty tytułem -oiszczęcłnio- 

| ści ze strony pracowników, żyjących we wispól- 
n-em gospodarstwie z członkiem konsiumu. Ką­
ty tygodniowe w kwocie 109 mapek, potrącane 

I lijafkim pracownikom, będę policzone jako o- 
szczędność na rzecz wpłacająicegio pracownika, 
odpowiednio ©procentowa* 1®, którą to oszczę­
dnością pracownik będzie mógł taksamo dys­
ponować, jakgdyby miał kwotę tę w kasie 0- 
szczędncści.

Te udziały nietylko posłużą pojedynczym 
' spółdzielniom do cbroitu we własnym zakretate, 
! ale nadto ikonsumy przy pomocy tych udziałów 

utworzą — lub wesprz.ą istniejące — własne 
towarzystwa zakupu i własną instytucyę finan­
sową. Wymogiem utworzenia towiarzyslw za­
kupu ,i instytucyi finansowej jest dobre wypo­
sażenie konsumów czyli dostatecznie wysoka 
suma, jako udział członka w kOnsumie czyli 
wspóldzielni spożywczej.

Konsumy lokują cizyli umieszczają część swe­
go kapitału udziałowego wie: własnem tciwlaiizy- 

( śliwie -zakupu, oitaiz we własnej in^tytu-cyi finan- 
sowlej. Przez to umieszczenie czyli lokatę kon- 
su-m nie uszczupla wcale swych obrotowych fun 
Aulstoów, bo tek -towarzystwo zaklupu, jiaik ,i ów 
spółdzielczy bank używają tych funduszów do 

i wafcupfnia) -towarów -czyli d'o obmt-u -dla konisfU- 
| mów.

W ten sposób robotnicy, jako sipożyiwicy, usu- 
wfają przez swoją opganizacyę c-o-riaiz więcej wy­
zysk -lichwiarski -ze strony miaił-cgn" ii w|ielkiegtó- 
hąndlu i ze -dflony banków, sprowadzając hian.- 

' diel, jako rozdział produktów do koniecznych 
| rozmiarów i wydatków, ,-a dotarłszy do ptfodiu- 

ceramite -rolnego j przemysłowego, regulują ts-n-ę 
| -produktów wedle kosztów pr-odukcyi.

Robotnicze towiarzysitlwjai spożywictze muszą -się 
I spieszyć z przygotowaniem dla spełnienia -tych 

zadań, ho mają podjąć konikuremciyę z w'ie-1'kie- 
’ tni łkapitalistycznemi towarzystwami handlowe 

mi, któ-re w miarę usuwianliia. przeszkód biUalol- 
fcratycznych isUa-ją isię -coraz liczniejsze i sdlniiej- 
-size. Stoimy -przed wielką kanc-entiracyą haindlo- 
wą ag strony własnych i "obcych kapitalistów. 
Im -później rozpoc-zmemy żasilać nasze ootglaM- 

I za,-,ye spożywcze, tem- trudniejszą będzie kOn- 
kurenty|a-. Gdyby tak wszyscy pracownicy -w ca- 
toj Polsce izatirudlnileni w przemyśle i przy kot- 
mun-ifcaicyi zechcieli przystąpić -do kb-nisnimiów. i 
złożyć udziały we wzmiankowanej wySokoiści, 

I tobTśmy jnż po ro-ku mieli miliaudówie funidn- 
Kze i mogli z -cz-ais-em ip-nzy pofmioiciy tych1 fundu­
szów utworzyć również dobrze -znrganj|Zo(wane 
^óldzielnie wytwórcze.

Najłatwiej bjr s-ppaiwa po stola, gdyby podobnie 
Jlalk z Kaisą, chorych, każdy prlaicownik muisfflalł 
usifiayiowó być -cizk-niki-eln ispółtdlzieiinj ispoiżijjwt-

- -i gdyby uchwały zapadłe więksizością gło­
dów co db -wysokości udziałów i cfziasu spłacd- 

nftii były obowiązujące -dla - wszystkich, pr-acoiw- 
inaków, a Paty tygioldpiiopie miusiały być podobnie 
-jiak w Klasie -chorych pcłrącajie przez przedsię­
biorców i odsyłane do powiatowych spółdzielni. 
Jak dług-o jednaktewolż nie mamy, tla(ki'ej ustawy 
Wiinni klasowo uświadomieni pPaięoiwni-cy -n'i 
piodstia|v,iie uchwał 'klomisyi zawedowej dobro- 
iWOłnile zgodzić się (na tialkie po-trącanie. i o-dsy-

Międzynarodowy Kongres Socjalistyczny w Wiedniu
-Zjiaizid -trwał od pio-ludnia witorkiu1 2-2 lutego do 

ipdłuldlnia niedzieili 27 llutego r. b. Dclogaicya pol­
ska 'była n-a. fwszyistikiich p-osi-edzónliach -w dniu 
27 iUtiego.

Delegaci polscy byli, na Kongresie gośćmi, 
g|d!y(ż j’aik wliado-mo., PP-S nlallelży fo-rniąiiniie idio II 
-Miięidizynaroldióiwlkfi. Innemi -stowy — nie mieli 
•głosu nńetyilko decyduj ą-ceigo, ileiciz naiw.e|t idlorad!- 
-częg-o. Zresztą mieli, j-a-k -woiadtomoj, old C. K. W. 
mjandatl |«(yjłąciżn|i-e (inifo-ilm-aicyjniy. IJledlpakoiwioż 
w iroizmofwtie z Fryjdeiryjkiiem Adlerem, który jest 
głóiwlną sprężyną t. iziW. IV MSiędlzyna-poIdlóiwtkil, de 
le-galcya Piotek-a .wyrazi) ie -się -zaStolzelgła, że W 
nalzfie jieiślll -PPS tzoisjtiąnie niesłusiziniile iziaiątaikloiwa- 
nal, delegaci polscy zażądają old Zjiatodlu głosu 
ispńaiwie sppositlo|w|aniia. Jednalkiolwioż o Polsce m-o- 
iwy piiiaplie nile ib-yło. Zaiąta|kowal! ją itpocihę -w 
-sw-ym referacie o nealkicyi europięjiskiiej Leide- 
bouin, wymieniając ją w. isaendg-u krajófwj ne-aikcyj 
uyali, jak Węgry i Rumunia.. Poziaitieim -doltlknął 
-polskich spraiw delegąt poialei-isiyoński Leldker, 
opoiwi'aidaj-ąc ot „po-gromaich“ -w( Polsic-e i .sk-arżąc 
-się, iiż PPS niiieldostatecznie je izwalicża. Nlatio- 
miiafiit gwałtowne -a niets-liu-szne oskarżenie pjnae- 
ciiwlk-o PPS -w.yStoiso)vv)ali ukraińscy s-oicyal-ni de- 
mokifaci iw brolslz-urce -sp-nawio-zldlajwlcziej., roizdlaneij 
-dlelegatom1 zjazdowymi. W tleij -broszurce opowaal- 
-dlajnie są niestworzone lteecizy o iterro-Bz-e polskim 
ftv|e Wsichodniiej Galicyi, oraz o tem, j-akofoy PPS 
ipopdleirała loka-uit. ukraińskildh rOboitoilków w 
Gal. WSc-h. Delegącya polska ułożyła ddlpowitedź 
na ten -diziiwlaicizny izartzuti, ipi®edlSta|w|iając isto- 
-tnly -stan -rzeciziy, oraz toyltiując mowy sejmowi© Da 
.Szyńskiego li -Ziemięckieigo>, jwjylsltiępujiące prze­
ciwko- repiresyom antiiiuikraińskim. To ipis-mio -de- 
1-egtaltiów ipoiłskicih zostało winiiesione dia iprelzy- 
-dlyum Zjazdu i załączone Ido p-roltokullu; jeidien z 
przewodniczących wyjaśnił jednak, że p-re 
zjydyum Zjlatoidiu ndie bierze odipcjwlileidiziailnoiści za 
żadne 'druki, rozpowszechniane na Zj-eźdizlile.

. DClegaci polscy Uoizwinęli handizo żywą, idizia- 
łaliność intoranaicyjną. Z Łotyszem tlówl Kaiini- 
n.eim omówiono isprąw-ę przysizlłej isioicyallistycz- 
nlej kopf-erenicyli niaidlbałtyckiej; .tlow. Diilaimiand 
obszernie omówlił sprawy piol-skile iz dellegatami 
austiyaCklimi, oraz z :tqw. Tro-eilsta-ą, który -był 
na iZij-eźdlżlę w charakterzie gościa (z H-olliaindyi 
< t. p.; itloiW-. Niędziialk-owlski konferqw|ał z 'diele-

Skarby Górnego Śląska
Stajtylstyka ludności ńa Górnym Śląsku; jak 

iwogóle we wszystkich tezach -ząbortalch, pi|ze- 
prolwiadziónai byli?.: tendencyjnie i jest pełna da­
nych fałszywych. Według dianycli umędiawych, 
liczba Niiemców wlzpasitlała -w tialkim |teimp|je (prtziy 
jednoicizieisnym spadku wzroistu łuidmoiśęi poi- 
slkiej)i, że Ocizywislta, w-zrost ten luldlnhśdii nie­
mieckiej odbywał się, jaile tylko na. papierze.

Górny Śląisk obejmuje obszar 10703,24 km. k|w. 
ludności liczy (1910 r.) 1945987. Wedluig danych 
urzędloiwiych ludności niemieckiej z żydowską 
mial|oi być 642.409 gitów, czyli 33 protóenit. W 1870 
kiedy n|ile było poitazeby- „forsowania11 NWnlcólw, 
'hałiicizono- ilch na tym samym obszarze 319.415 
osób pośród- 1,309.307 mieszkańców (procentowo 
o 8,6% mniej, -niż 1910 r.). W ciągu -więc liat 20 
rjbsolutna lilcizlba Niemców wtoirolsilią o. 100 pro­
cent, -cio jest możliwie tylko w dz-i;eidłzinie iwyinla- 
ra-dlawiiająciej -polityki, stetyatyczjneij,, a iwilęc — 
na piaipflie-rzie. Mimo jednak w-szelkie wysiłki Pr|u 
elaktólwi, zatrzeć faktu większości pólSkiiej nla 
Górnym Śłąsk-u nie udało się. Źródła rządioiwe 
podają 67% ludności poliskiej. Ź-ródłą iżaś .p|od- 
skiie (C. Andrzejewski „Żywioł niemiecki w m- 
chloldjnitej Polsce11, Polzmiań, 1919) poi wlyCZe-rpują- 
-eej analizie samowoli -statystyki niemieckiej ' 
iloiść Niemców 'Określają na 27%, Pioliak-ów na 
73%.

W pośród skarbów Górnego śląska niajiceh- 
iiiejszym jest liidnloiść pdllska, idochtoldlzącia dio 
1 i -pół miliona głów. Potoiatem są tem- Skarby, 
mateiriyaLto. Bogiaetwo węgła -jest' -tlak wi-eltkliie, 
że przy dzjsitejisizej eiksploatacyi może isltiarczyć 
przeszło na 1000 lat. Przemysł Węgl’olw|y (produ­
kty uboczne: -amoniak, benzol, barwiki ie(t|c.) sta|- 
nowią roczną wiartoiść 100 milionów maretk. 

łaniie -pieniędzy do Iklopsu-mów. Whjlkę z dlr|oży- 
zną można, skutecznie pn|zepirowad)zić tylko -ppz.y 
pomo-cy -d-obrze wyppsalżioinych .spółdzielni spo­
żywczych. A walkę tą mnisi rozpocząć uświado­
miona klasa pr-dcująca.

Dlatego towarzysze -wsitępującie wszyscy bez 
wyjątku do „konsumóMf*  i isitlanaij-cpie się o j-ak 
-nąjileipsze tychże wyposażenie.

gaftami flranjcuskinĄ iliileWiskiimil, iz rosyjidkimi 
l-ewiyniikesieriami -i it. d.; tow. Czapiński omójwił 
-slprąwę szkolną z posłem -auistayacMm tow. 
Gloecklem; arganlilzacyę partyjnej pracy oświa­
towej iw: Ausitryi z tow. Benedyktem K-aiuts|kym 
(synem Ka-ro-la) i t. -d. Oczywiste rzecz!, iż całej 
roboty informacyjnej przeidisitialwlić tu niepodo­
bną.

iPrzeclrojdlziiiny ido składu Zjazdu. Głównie i bez 
spomne gnuipy Zjazdowe stanow-illi, Francuzil, nie- 
m!ileicey ni-ezailelżni-, Auistry-acy, Anglicy -z Ńi-ez. 
Planty! Pracy,, Jugasło-w lianie, Rumunii, Rosyanie 
(lewi eserzy i mlieńs-zeiwd-cy z Mairtowlem na -cize- 
-le). -Wło-si nie przybyli. Bułgarów „szerokich11 
Odrzucono. P.oallie sy-onisitów przyjęto na. razie z 
ząstozieżejnliem, że sprawą ich mą być izbadAna 
przed następującym Zjazd-em. PPS z Czech i niie- 
miedką pajiitiyę z Plolłskii odrzuc:o>ns(, powołując 
isilę na tq, iż t-e patitye prżeidlewszystkie-m winny 
ulllożyć -dwoje stosunki z partyami: czeską, 
wizigłędnie polską. Pazaitem przyjęto niemiecką 
p-artye -z Czech, . węgierską ipaPtyę, ■ Li-tiwin-ó|A). 
Finilandlczyicy nie przybyli, ale żgłosi-li swój ak­
ces.

PrzecihioldiZiimiy do prac zjazdowych.
Trzy były głównie referaty: o i.inipery-ailizmie i 

rlewiolucyi Soicyialnęj -wygłosił Anglik iz Nież. 
Plantyi Pracy Wallheaid. Mówił pranie wyłącz­
nie o impieiryaliźmila angielskim), piętlnując. -go 
nileimiło|siiennie ii itwi‘er|dtoąc;, i'ż dopjnotwiadza do 
ruiny angielską klasę rohoitaicizą, ktlóitai teraz 
l:i-cz,y ogromną liczbę Ibeizrolboitnyoh. K-ońcizy we- 
i;H'A|aniiem do b-ezwiziględnej wlalkii z imiperyolli- 
zmean' świątow-ym.

R-efelrait ,„oi międżylnąroidowiej wialce z realklcyą11 
Wygłosili niiemiecki -niiez-aileżny tow. Jerzy Ledet 
hhur. Ana-lizo)»vał -znany zlamaich Kapp-a i obe­
cne -przygotowania izlbrojne reiakic-yi niiepuiteicldtej. - 
Otmiójwał dalej reakipyę na Węgrzech i w Rurnu- 
niii, Wspomtniał o Stanach Zjednoczonych 1 Koi- 
isiće, iwkońcu iwieizjwlał idlo- sclidiarnej lakcyil między 
narodowej przeciwko relakcyi, która w ostatnich ‘ 
czasach zdobyła szereg nowych Stlanowilśk.

'NiajicilekaWlszym i na|j(w|ażn!iejislzym referatem 
iłjytł referat toiw. Adlera- o MHędżynatródlólwice. 
Talk referent jlak ii Mlsiziyscy praiwile mó|w |cy żajęli 
(bardzo ostre stanowisko wobec III Międzynaro­
dówki. K, Czapiński.

-W dziale przemysłu żelaznego wantlolść pie­
niężna próidukcyi suirowića wynosiła -okoto 100 
miłiionóiw miauek roiciznie. Dziięk-i- tlemu przemy­
słowi' Niemcy malały mto-żnoiść aprowidioiwania 
zupełnego! -swych wojisk w blroń podlc|z|a|s wlojny.

Wlartość produkcyi -cynku i ołowiu wynosiła 
56 milionów miarek', -srebra izaś przeszło- 21 -mi- 
lionóiw ttnlairdk. W|a'intlo|ść roczna w-yitlwiórczolśidi 
kwasu siarkowego wynosiłą U milionów mia­
rek. Pozaltlem rozwinięte j-eist hut-niictlwloi isżk|la 
i pOTce-la-riy.

N® Górnym Śląsku jiesit 11 cukrowni-, pnzelslzto 
100 hrowiarów, wytwarzających -około milijoma 
hekto,litrów piwa. Olbrzymie lais-y -dioisitairciziąją 
budulca k-oipalniio™, pozatem -śltapoiwiią. po(dslta- 
wę przemysłu drzewnego, jakiorto: tlartlajki, wy­
rób mieibli, cielul-oizy,- papieru., tektury zwykłej 
i ismołolwicoiweij ajtp. Wytwórczość celulozy i pa­
pieru lUmloiżliiwliła rozwój przędzalń papieru ji- 
maitieiryałów wybuchowych.

W rotoiatiwi-e w powiszieiclinem. są iziastosowia- 
linalsiz.yny i njawozy sztuczne. Slkahby produkcyj­
ne Górnego Śląska wyproszą około pół miliardia 
miarek.

Polsi-adanie Górnego Śląska; nietylko- wzboga­
ci -nas skarbem, niajcemini.ej-szyni1, bo- da ułam 1 
i pół miliona Ślązaków, tęislkniących dlo Polski, 
da nam lud ipoliski, który oisthi -się przed naj- 
-sroiższern-i prześladowaniami Prusaków, ale ró­
wnież -dla nam d-oibra ma-teryptoie w -postaci kru- 
eaców kopalnych (węgiel, cyną, ołó-w, sa-ebrio 
itip.) oiriaz przemysł, o wysokoprocentowej wy­
twórczości, co- w niesłychanie intensywny spo­
sób ro-zwihie nasżie -życjie gospodarcze i odrodzi 
walutę.

Kweistyiai -posiadania Gómągn Śląska przez 
Polskę, to jest kwesitya nędzy, albo dobrobytu 
dla-: każdego mieszkańca Polski. Bez Górnego 



Śląisfca, Polska będzie zepchnięta do roli pod­
rzędnej, będizie posiadała chorą walutę. Posia­
dając Górny Śląsk, stanie się krajem o kwifcną 
cym dobrobycie, w którym będzie dość pienię- 
•<tay na ośwtilartę i rozwój wsaełaikiich instytucji 
społecznych,, służących potrzebom ludu. Bo po- 
siadamiie Górnego Śląską, to jednocześnie zde- 
inioikiiia(tyzic(waniie naszego życia, ponieważ’ 1 i 
pół miilgonia naszych brtalci1 górnośląskich sltla- 
uoiwi rdzeń ludu,, uświadomionego ludu..

Nile należy żałować ofiar, ani wysiłków, aby 
się przyczynić do odizysklania Górnego ŚląsMai. 
Prizedełwszysitikiem całą Polska powinna się 
zdobyć na jeden wielki wysiłek OgólnoHniaiijodo- 
wiej ofiary na cele plebiscytowe, albowiem wal­
ka z Prot sakami o ten bezcenny szmat ziemi 
polskiej pochłania wielkie sumy.

Składajcie tedy ofiary na pleihiscytl

Pow. Wieliczka
CZASLAW, pow. Wieliczka. Gospodarka wój­

towska. Nie można dłużej tolerować kbziywdy u- 
bogiej ludności w gminie CzaisłaW, wyrządzonej 
przieta wójta Jędrzeja Dudzika, prostimy osądzić 
postępowanie jego, które niżej przedstawiamy: 
Kontyngent zboża jest niesprawieldłiiwie rojzldlzie- 
lony pomiędzy gospodarstwa, ni. p. podwójni Z- J. 
mający 8 mórg grantu minogo i 6 osób, ma 
przeznaczone 75 kg. zboża, asiesna- D. Fr., mlający 
13 mórg gruntu i 4 osoby, 75 kg. zboża. A iziaś 
n. p. jeden z członków Stowarz. Chłop. Rob., ma­
jący 4 morgi i 4 osób. 150 kg. Po rekursie znie­
siono mu 50 kg., ale 100 kg. musiał oldstaiwić.

W czerwcu 1920 r. wogóle wslziyscy ,zamożni 
pobrali mąkę amerykańską, przydlzliieiloną ipnziaz 
Starostwo w ilości 10 cent, metr., a pobraną przez 
wójta, zaś cii którjzy są wpisani do Stawartz. Clił. 
Rob. nie otrzymali prawa do mąki, ipioniiiWaż to 
są ludzie sami ubodzy, przez żonę wójta nazwani 
dziadami Z tych ani! jedeinl mąki fniiie otrzymał, 
nawet 2 wdowy z małemi dziećmi, nie pojada­
jąc nic, -nawet dachu nad głoiwąj, nie byli wpi­
sani w wykazie wójtowym', aż ipujzewoldnliczący 
ko-nsumu zlitował się i w Starostwie wykazał. 
Pomimo tego, że wójt uzyskał mąkę tylko dla 
ludności poniżej 3 morgów posiadających, bo 
takie wydało polecenie Starostwo, tlo on rozdał 
mąkę od 3 do 35 morgowym gospodarzom ii to 

•po 17 mk. mk. za 1 kg., a wslzędżiie ją spnzieda- 
wano po 15 mk.

Stów. Chłop. Rob. odniosło się z tą sprawią dó 
Starostwa w Wieliczlco dn. 28 cłzeiri vca 1920 r., 
które mu przydzieliło mąkę na cztopków. Ale 
cc wójt izirobił z tą mąką, którą ipob.Uł dla Słowy 
a nie diał jej — nie wiadomo. Starostwo diaiło 
polecenie poiliicyi w Dobczycach do przeprowa­
dzenia dochodzeń. Sprawa 'Obecnie jest w toku 
w sądziie Dobczyickim, o jej przebiegu izawfflado- 
mimv Szan. Reidakcyę.

Pytamy też wójta gdzie pcid^ał jęcizmi.eń pirtay- 
dzielony dla uboższych gospodarstw 1920 r. na 
wiosnę? Wsiiąikł (pomiędzy zamożnych radnych, 
a ubodzy się patrzeli jak (kmiecie biali.

Byłoby jeszcze coś więcej napisać, aile iniairażte 
wystarczy. Czerwóni k°nsumiści z Czasławia.

Z KRAJU
Z KRZYWACZKI, piow. Myślenice, otrzymali­

śmy wiadomość ot niesłychanie podłej robocie 
ikłeryfcałów przeciwko nowawybin.nym towarzy­
szom do zwierzchności .gminnej. Gdy nie po­
mógł protest, że nowojwybda.nd są „spofwdnogyar- 
ceni**,  wtedy dwaj klerykali Buraczek (lepicjby 
pilnował, żeby w Kółku rolniczi.m był porządek) 
i Frączek wnieśli oszczercze doniesienie na na­
szych towlanzyszy o oszustwo wyborcze! Wie­
dzą oni, że jestto oszczerstwo, pragną jednak w 
ten sposób odwlec objęcie urzędu girninneigo 
przez nowiowybilainych. Przeciwko tym kleryka! 
nym miaichj nacyom powinna ^aprortcisitawiać cała 
gmimlai, klerykali bowiem chcą utrącić nową 
zwierzchność gminną dlatego, by nie dopuścić 
do rozparcelowania obszaru dworskiego Schmid­
ta między małorolnych.

ZA 7 MORGÓW ZAPRZEPASZCZA REFOR­
MĘ ROLNĄ W KRZESŁA WICACH, POW. KRA­
KÓW. Onegdaj toczyła się zacięta walka' na po­
siedzeniu krakowskiej komisyi ziemskiej o girun 
rta Obszaru dworskiego w Krtzesłajwicach. W o- 
broinie obszarnika wystąpili chłop|i: Ptak, Biie- 
naj i Jarzyna! Było to ogólną semSacyą, igdyż fa­
chowy urzędnik ziemski zbadał na miejscu, że 
gdspiodarko na tym oibsiztrże jest pod psem i 
dlatego powinien być ten obstziar wywłaszczony. 

Otóż aa tę obronę obszarnik, Cybulski musfflał 
ddogo .zapłacić, gdyż „sprzełdlafc" Bierąjowi 7 
morgów gruntu, podobno po 5 tysięcy marek (!), 
a Ptakowi ma sprzedać 60 morgów! Bieraj jest 
zięcąeni Ptaka, Jarzynki zaś kumotrem Ptaka. 
Cieszcie się chłopi, że będziecie mieć reformę 
rolną, mając takich „obrońców**!  Na raizie szltu- 
cizka. Bieraja i spółki islię nile udałla1, gldyż uchjwla- 
lonio wydelegować na miejsce do Krzesła wic spft 
cyaiłną komisyę, która zjedżie 10 bm. Na phzy- 
isizłość domagamy się, by Ptak, Bieijaj i Jarzy­
na w sprarwje własnych interesów nie zabierali 
głotsu nia komisy i (ziemskiej.

KRONIKA
STREJK W FABRYCE STOLARSKO MECHA 

NJCZNEJ „BIEŃCZYCE“ W BIEŃCZYCACH rolz 
piotazął się 5 marca z powodu mieu]w|zględnienjh 
żądań robotniczych podwyżki piląc. Wzywa się 
wszystkich robotników stolainshich i maszyno­
wych, by fabrykę tę omijali 'aż dó zaikończeinfiia 
walki cennikowej.

ZNIESIENIE MILITARYZACYI KOLEI. Na 
nadfewycizajnem posiedzeniu Rady ministrów w 
dniu 4 b. m. na wniosek prezydleprtia ministrów 
w myśl złożonego pinzez niego imieniem rządtu 
oświadczenia, Rada ministrów postanowiła z dn. 
5 b. m. o tj®dz. 1 uchylić wydany dnia 23 lutego
b. r. dekret o oddaniu kolei żelaznych mocy u- 
staw wojennych.

ZWIĄZEK PRODUCENTÓW' WIKLINY. One­
gdaj na zebraniu organiizacyjnem w Izbie han­
dlowej zawiązała się kooperatywa pod nazwą 
„Związek producentów wikliny**  Spółdzielnia o- 
granifcizona w Krakowie jako zrzeszenie jedlnio- 
czącie hodowców i przetwórców wikliny koszy­
karskiej. Na czele Rady Nadzorci/ej stanął wice­
marszałek Sejmu poseł Jakób Bojko, iw skład, szla- 
rządu zaś weszli: pp. Franciszek Gilza, Mieczy­
sław Fisch, wlaśdiiciielc dóbr, hodowcy i prze­
twórcy wikliny, Ferdynand Kałksbeain, przemy­
słowiec, oraz adjwnkat dr Bcrtold Rappaport. — 
Biura Związku miedzcząi się w Krakowie przy ul. 
Stolarskiej 15.

DYMISYA MINISTRA PEPŁOWSKIEGO. Dy- 
misya milnistira pracy p. Pepłoiwskiego jest de­
finitywna. Narcdoiwa Partya Robotaicza na po­
siedzeniu klubów em rozpatrywała dymisyę i 
przyjęła ją d'o wiadomości- Co dó obsiadteenia mi- 
nistojrstwa pracy odbyła się dziś konferen^ya 
klubu NPR z prezydentem ministrów, która do­
tąd nie wydała rezultatu pozytywnego.

PROCES PRASOWY TOW. MARYANA SZY- 
DLIKA. Przed sądem przysięgłym w Krakowie 
odbyła się dnia 28 lutego rozprawa przeciw tow. 
Szydlakowi z Dębicy,, który wi „Prawiie Ijuidu**,  o- 
mawiając stosunki miejsicowe w Dębicy, (nazwiał 
agitatora endeckiego Bakasa „na wojnie zboga- 
coniym poskarziem**.  Oskarżony ofiarował dowód 
prawdy. Przez salę rozpraw (przesunęło się kil­
kunastu świadków, któtzy zieranaili, .że Baikas jako 
konduktor kolejowy chorował cały rok', nie peł- 
n‘l służby, a zajmował się wywoizem słanlijny aa 
granicę. Po przemówieniu obrońcy tow. dr Ro- 
senizweiga przysięgli 9 głosami zatwierdzili: (py­
tanie, że oskarżony przeprowadził dtowód praw­
dy, wobec czego Trybunał wydal wyrok uwal­
nia jacy Ww. Szydlika od wiay i kary.

ZIEMIA DLA ŻOŁNIERZY. W związku z wy­
konaniem ustawy sejmowej z 17 grudnia 1920 r. 
o nadlafnihi ziemi żołnierzom, rozpoczęły władze 
wojskowe DOG Kraków (pralce rejestracyjne i 
kwalifikacyjne dla uprawnionych po temu żoł­
nierzy zarówno służących czynnie, jaik zdemobi­
lizowanych ^bezterminowo urlopowanych inwa­
lidów). Wyjaśnień w kwestyi wymaganych usta­
wą warunków do otrzymania bezpłatnego lub 
oplatanego nadziału ziemi może udzielić każda 
najbliiżsiza. właidża wojskowa. Żołnierze służący 
obecnie czynnie wnoszą swie ipoidaniiia drogą służ­
bową przez przynależne oddziały, mieszlkajrajcy 
zaś na obszarze DOG Kraków żołnierze zdemobi- 
1’zo‘watni, bazierminowo urlopoiwatai i inwalidzi 
wtaoiszą swe podania, uwzględniające następują­
ce damę: 1) nazwisko i imię, 2) stppień wojsko­
wy, 3) ochotnik ozy poborowy lub inwalida, 4) 
zawód cywilny, 5) wykształcenie cywilne, 6) 
stosunki rodzinne, 7) ranny, 8) ceas służby w W. 
P. a froncie i poza frontem i gdzie (ewent. w b- 
■armiach zaborczych), 9) odiznaezmia za służbę 
w W. P-, 10) ilość posiadanej obecnie ziemi i 
gdzie, 11) ilość posiadanej gotówki, kapitału lub 
inwentarza żywego i martwego, 12) wy chce o- 
trzymać osadę na kresach wschodnich, 13) czy 
jako gosfciodairstwo samodzielne lub zbiorowe, 14) 

stały adres — w drodze pracz picynależtac sta­
rostwo (dia miasta Krakowa magistrat) do do- 
wódzitwja okręgu generalnego w Krakowie- refe­
rat dla osadnictwa żołnierskiego. Zakwalifiko­
wanie i ewefnt. pa’zvdżieleinie nadziału ziemi rzo- 
stanie tym petentom zakomunikowane w dro­
dze ptlzfeż przynależne pow. kom. uzup.

REPRESYE WOBEC KOLEJARZY. Dyrekcya 
kbltei w Warsiziawie nie przyjęła dó warsztatów 
300 pracowników, którzy dotychcizas w tych 
warsztatach praicowali. Powodem było to, że w 
dyrekcyi kolejowej warszawskiej panuje rzeko­
mo nadmiar pracowników. Uwolnieni otrzymali 
odprawy.

POWIĘKSZENIE MNOŻNIKA DLA PRACO 
WNIKÓW PAŃSTWOWYCH. Rada ministrów 
oprócz podlwyższcnia mnożnika z 400 na 525 dla 
urzędników w miejscowościach iplieirwsizej klasy 
(dla Warszawy) uchwaliła, podwyższenie, mnożni­
ka dla urzędników w miastach prowineyonał- 
pych, a mianowicie: dla klasy drugiej mnożnik, 
który dotychczas wynosił 360, podwyższono na 
472 i pół, w klalsie trzeciej z 320 ma 420, w czwar­
tej z 280 na 367 i pół, w piątej z 144 na 315. Mi­
nister skarbu zarządiził. aby różnice (wfypłaconio 
urzędnikom już miesiąc marzec.

REWOLUCYA ANTYBOLSZEWICKA W RO- 
SYI? Z Kopenhagi donoszą, że liczba zre- 
woltorwanylch marynarzy kronisiztadjzkilch wy­
nosi 40 tysięcy. — Według wiadomości otrzyma 
nych przez estońskiego ministra spraw zagrani­
cznych, wiszystkie fortyfikacye w Kronsztadzie 
oraz tamtejszy zamek znajdują się w rękach 
zrewoltowanych marynarzy, którzy utworzyli 
komitet rewolucyjny. Komitet objął już swoim 
wipływiem Petersburg. Na pałacu zimowym w 
Petersburgu i w Kremlu mają powiewać białe 
flagi. Żołnierze załogi moskiewskiej nie chcieli 
wystąpić przeciwko zrewoltowanym. Wojska ar 
mii sowieckiej maszerują od południa na Peters 
burg. W całej Rosyi panuje ogromne wzburza­
nie. Telegram iskrowy komitetu rewolucyjnego 
w Kronsztadzie donosi, że cała władza tamtej­
sza znajduje się w rękach rewolucyjnego komi­
tetu, z którym współdziała antybolszewicki ge­
nerał Kozłowski. Rząd sowiecki zaniepokojony 
ogromnymi rozmiarami powstania, usiłuje się 
ratować przyrzeczeniami daleko idących reform

Natychmiast potrzebni:

IY19n97Unior do magazynu materyałów 
llldy ClA.y lllul | z praktyką w przemyśle 

raf. naftowym,

ślusarz maszynowy, UTASrt 
kach nafty i świeczkarniach,

oraz od *1 kwietnia:

UfPirlf micłi*7  z dłuższą praktyką w prze i:. 
WGlBiilildŁlc.) rafe naft., także przy budo­

wach,

trzech destylatorów, 
trzech palaczy destylacyjnych

Tylko pierwszorzędne siły będą przyjęte.

Zgłoszenia pisemne, z odp. świadectw i po­
daniem warunków, lub ustne do dyrekcyi 

„Fabryki i rafineryi przetworów ropy naftowej 
« Lwów-Zniesienie“

Sp. akc. dla przemysłu naftowego i gazów 
ziemnych.

Poczta Zniesienie. 3—4

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały
--------------------------------------firma---------------------------------------
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach:
Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem
Mk 8O01—, tensam na kamienie Mk 900’ - . Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port. cyferbl.Mk 1200'—.
Stalowy damski na rękę Mk 1200’ . Budzik naj-

fejH lepszy Mk 850-—. Harmonie po Mk 1500-—, 2000,
2500'— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 350'— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500'—, 600'—, 

700"—. Brzytwy po Mk 300 —, 400'—, 500'—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniam 10 Mit.

przekazem. Kupuje srebro i złoto.

Z drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5. Odpowiećtzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz.


